CZWARTEK 


PIERWSZA 

DYSKUSJA 

PO WAKACYJNEJ 
- PRZERWIE 


© MIREK  xorien- 
tował się, że w czasie 
wycieczki przydadzą się 
okulary słoneczne i przy- 
niósł je sobie, kolegom i 
nie nie powiedział; 

© Koleżanka MAGDY 
obrazila się na niq, że ta 
pie pożyczyła jej sweter- 
a; 

© Rodzice AGNIESZKI 
mają do niej pretensję, 
ie rozpożyczyła na obo- 
1ie swoje rzeczy i 1apo- 
mniała je odebrać 1 po- 
wrotem; 

© Dziewczyna  MI- 
CHAŁA, ANKA nie daje 
mu dojść do głosu, cały 
czas opowiada tylko o 
swoich przeżyciach. 

„JA = TY = MY” to tytul no- 
wej dyskusji w Klubie Nasto- 


latków. Dyskusji pierwszej po 
wakacyjnej przerwie, dyskusji 
inaugurującej nowy klubowy 
sezon. 

Zapraszamy na str. 4 
wszystkich naszych ubiegło- 
rocznych dyskutantów, zapra- 
szamy nowych _ czytelników, 
którzy „Świat Młodych" "do- 
piero zaczęli czytać. 

KLUB NASTOLATKÓW to 
forum wszystkich czytelników, 
arena, na której ścierają się 
poglądy — ra i przeciw, jak 
kto czuje, jak myśli. Nie ma 
iadnych ograniczeń, każdy 
może zabrać głos tak jak 
chce, autorom wypowiedzi za- 
pewniamy pełną dyskrecję — a 
Ci, których wypowiedzi ukażą 
się na forum klubu w druku 
— otrzymają specjalne klubo- 
we znaczki. 

Zapraszamy do KLUBU 
NASTOLATKÓW 


Dziś na str. 4 początek! 


HUBALCZYCY w ławkach szkolnych 


KRAKÓW (HSI). Tuż przed wakacjami odbyła się w Szkole Pod- 
stawowej nr 70 uroczystość nadania jej imienia majora Henryka 
Dobrzańskiego „Hubala”. Jednocześnie przekazano młodzieży 
sztandar, którego szkoła — mimo swej siedemdziesięciołetniej tra- 


dycji — do tej pory nie miała, 


„Siedemdziesiątka” jest jedną z najstarszych krakowskich 


szkół. Początkowo nauczanie odbywało się tu w wynajętych pry- 
watnie pomieszczeniach spełniających funkcję klas. Właściwy bu- 
dynek powstał dopiero w 1939 roku, a trzydzieści lat później do- 
budowano do niego dwa skrzydła. Dziś w gmachu mieści się 17 
sal lekcyjnych, 5 gabinetów przedmiotowych i sala gimnastyczna. 
Nareszcie jest więc to szkoła z prawdziwego zdarzenia, o czym 
przekonali się m. in. zaproszeni na uroczystość: Zofia. Zwierkow- 
sko, żona „Hubala” i jego adiutant — Henryk Ossowski. (hr) 


POŻEGNALNA UROCZYSTOŚĆ 
U WŁÓCZYKIJÓW 


NOWE GUTY (HSI). W ostatni dzień wakacji patrol „Włóczyki- 
jów” zorganizował w swej bazie wielką uroczystość. Honorowym 
gościem spotkania „Włóczykijów” była pani Anna Barnaś, |aure- 
otka Orderu Przyjaźni. 


Program uroczystości wyglądał następująco: najpierw były pio- 
senki, potem patrol serdecznie podziękował pani Annie i odzna- 
czyl ją Orderem, a następnie wręczył specjalną legitymację (up- 
rawniającą do noszenia Orderu) i olbrzymi bukiet kwiatów. To by- 
ła część „oficjalna”. Po niej odbyło się pałaszowanie smakołyków 
i wspólne wspominki o tym, jakie było to tegoroczne lato. 
Wspólnie też stwierdzono, że fajne i że patrol też był udany. Naj- 
lepsi jego członkowie otrzymali w trakcie tej uroczystości nagrody, 
wszyscy drobne, pamiątkowe upominki. Tomasz Grużewski 


Czterech reprezentantów Pol- 
ski: E. Jancorz, Z. Plech, H. GIU- 


cklich i M. Cieślak wywalczyło 
) U ł L 0 W E awans do finału indywidualnych 
mistrzostw świata na żużlu, które 


za 2 dni zostaną rozegrane na 
słynnym stadionie Wembley. 


MISTRZOSTWA poc żacosż żę 
finału, na czele 1 mistrzem Euro- 


ŚWIATA ZEZECTE 


4 WRZEŚNIA 


WIELKIEJ 
PRZYGODY 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


To nie był zwykły rajd. Na trasie 
1008 km, przebytych wyłącznie 
na rowerach w ciągu dwudziestu 
czterech rajdowych dni, rozbrzmie- 
wały przy ogniskach i na improwi- 
zowanych estradach najpięknie|- 
sze piosenki, wiersze i gawędy. 
Rajdowa drużyna „Świata Mło- 
dych” występowała ze swym 'pro- 
gramem na obozach biwakujących 
w leśnych głuszach i nad jeziora- 
mi, w ośrodkach wypoczynko” 
wych, stanicach NAL i... na stat- 
kach wycieczkowych, we wsiach 
i miasteczkach, a nawet w stoli- 
cach pięciu województw. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


> 


FDhiś przedsta oiamy: 
REPUBLIKA 
NAJSTARSZA 


i zarazem 
NAJMNIEJSZA 


San Marino, bo o nim to mo- 
wa, należy do państw, które naj- 
bordziej są znane ze wspania- 
łych znaczków pocztowych. Emi- 
sja znaczków. pocztowych jest 
zresztą jednym z filarów gospo- 
darki liki. 

Historia głosi, że kiedy  ce- 
sorz Dioklecjan prześladował 
chrześcijan, grupa ich z kamie- 
niorzem Morinem uciekła z mia- 
sta Rimini i na trudno dostęp- 
nych zboczach masywu Monte 
Titano założyła „gminę wolnych 
ludzi, nie uznających władzy ce- 
sarza”. Tak powstała Republika 
San Marino, mająca już 1673 la- 
ta. Przetrwała do dziś jako pań- 
stwo niepodległe i neutralne, 
chociaż położona jest wewnątrz 
państwa włoskiego, .o 18 km od 
wybrzeży Adriatyku. W wiekach 
przeszłych broniła jej naturalna 
bariera gór, umocniona murami 
obronnymi, które stanowią dziś 
dla współczesnych turystów nie- 
małą otrakcję. W XIII w. San 
Marino podporządkowali sobie 
książęta italscy Urbino i swą 
niezależność republika odzyska- 
ła dopiero cztery wieki później. 
Dzieje kraju odnotowują fakt na- 
rażenia się Austrii i Watykano- 
wi w XIX w. przechowywaniem 
ściganych rewolucjonistów  nie- 

ległościowych Italii. W 1862 
roku przyjęło opiekę królestwa 
włoskiego, co jednak później, bo 
za rządów Mussoliniego.nie u- 
chronilo San Marino od  bez- 
ustannej presji faszystów. Ucier- 
piała w czasie wojny od bom- 
bardowań amerykańskich, po- 
tem hitlerowskich — i we wrze- 
śniu 1944 wypowiedziała wojnę 
Ill Rzeszy. 

Gospodarka kraju, to przemysł 
i rzemiosło, nastawione na wy- 
rób pamiątek, a także turysty- 
ka (2 mln turystów rocznie) i — 
jak już wspomnieliśmy — emisja 
znaczków. W rolnictwie pracuje 
tyłko 800 osób. Między Włochami 
i San Marino zniesiona została 
bariera celna, za co ltalia wy- 
placa swemu małemu sqsiadowi 
zryczałtowaną dotację roczną 
w wysokości 2 mld firów (3 mln 
dolarów). 

Władzę ustawodawczą sprawu- 
je 60-osobowa Wiełka Rada, wy- 
bierana na 5 lat w głosowaniu 
powszechnym, w którym od 1958 
roku biorą udział również ko- 
biety. Działa tu 8 partii i ugru- 
powań politycznych. Na straży 
granic stoi 180-osobowa armia. 
San Marino nie ma  przesad- 
nych ambicji w polityce zagra- 
nicznej, nie należy do ONZ, ale 
też nie łekceważy znaczenia swej 
międzynarodowej współpracy. 
Dlatego też bierze udział w 
procy wielu  wyspecjalizowa- 
nych organizacji ONZ, a w je- 
sieni ubiegłego roku została 
członkiem UNESCO. (bz) 

Powierzchnia: 61 km kw; Sto- 
lica: San Ludność: 
19 100. 
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"CZŁOWIEK 


W Kłobinie w woj. rzeszowskim „bywam dosyć często. Ostatnio znalazłem się tam w cra-, 


sie miejscowych dożynek. Patrzyłem jak zwykle z zainteresowaniem, ale bylo coś, co mnie 
uderzało swoją odmiennością. Niby ci sami ludzie, odświętnie przystrojeni, niby takie jak 
zawsze żniwne wieńce, ale... No, właśnie! Kiedyś było tu pełno furmanek. Stały dlugim 


rzędem wzdłuż drogi, przybrane w dożynkowe barwy. Dzisiaj natomiast furmanka była jed- 


na, pośrodku placu królował traktor ukwiecony tak samo pięknie jak niegdyś konie, a o- 


bok — dziesiątki samochodów osobowych — widomy przejaw miejscowego dostatku i... no- 


woczesności. 


NIE DA SIĘ JEDNAK 
UKRYĆ 


„sze polska wieś wjechała w swą 
nowoczesność furq. Wkoło bowiem 
coraz częściej słychać o maszynach, 
ale w większości wsi jakoś od tej 
fury odczepić się nie możemy. | to 
wcale nie dlatego — a raczej - nie 
przede wszystkim — że polskiego rol- 
nika na to nie stać. To nieprawda. 
Kupuje coraz częściej moszyny o 
wiele droższe od samochodu osobo- 
wego <czy dostawczego  furgonu. 
Właściciel jedynego  kłobińskiego 
zaprzęgu, jaki widziałem na ostat- 
nich dożynkach, kupił niedawno sy- 
nowi małego Fiata, ale sam za nic 
nie chce przesiąść się z żywego na 
mechanicznego konia. 


Opowiadam o tej furze nie bez 

u, bo stosunek wielu rolników 

do niej jest jednocześnie stosun- 
kiem do postępu w ogóle. 


Jeszcze do niedawna na polskiej 
wsi funkcjonował — jak to się mówi 
w socjologicznym żargonie — pe- 
wien stereotyp gospodarowania. To 
znoczy, rolnicy uważali, że do zbie- 
rania plonów wystarcza wiedza na- 
byta w dzieciństwie od ojców i 
dziadków, że najlepszym nawozem 
jest gnojówka, że prace polowe na- 
leży zaczynać i kończyć zgodnie z 
ludowymi przepowiedniami (np. „jak 
na św. Marcina mróz trzyma, szybko 
pójdzie precz zima”) i nie ma co 
się wysilać z jakimiś zabiegami agro- 
technicznymi, bo jak przyjdzie dobry 
rok, to plony będą wysokie bez 
względu na to, co się w ziemię wsie- 
je — taką czy inną odmianę. 


Oczywiście przejaskrawiam, ale 
nie tak bardzo. Przypominam sobie 
pamiętniki agronomów, które stu- 
diowałem kilka łat temu. Ileż tam 
jest narzekań na zatwardziałość i 
tradycjonalizm rolników! Brał on się 
jednak — jak twierdzą autorzy — z 
pewnego bardzo przestarzałego 
przekonania, grubo sprzed Il wojny 
światowej, które można by streścić 
tak: moje gospodarstwo służy tylko 
mnie; ma ono wyżywić moją rodzi- 
nę; jeśli zostanie jakaś nadwyżka, 
to ją sprzedam, ale po co o nią 


zabiegać, wystarczy, że ja się wy- 
żywię. 


Takie przekonanie miało oczywiś- 
cie jakąś tam rację bytu wtedy, 
gdy Polska była krajem prawie wy- 
łącznie rolniczym, o anemicznym 
przemyśle, który nie pochłaniał tylu 
rqk do pracy, ile obecnie. Kraj się 


jednak rozbudował, prawie 60 proc. 
ludności żyje w miastach i ktoś ją 
musi wyżywić, zwłaszcza że świad- 
czenia są obustronne: — my wam 
dobra przemysłowe, wy nam rolni- 
cze. Wniosek więc prosty: produk- 
cja rolnicza musiała stać się pro- 
dukcją coraz bardziej wydajną. 
Wiąże to się jednak z przezwycię- 


łeniem nie tylko tego wspomnione. 
go, ole jeszcze innych stereotypów. 


OJCOWIZNA MOJA 
UKOCHANA 


Ziemia była — | często |esrcza 
jest — dla chłopów wartością nad 
riędna. W słowie „ojcowirna” kry 
lo slą tyle emocji I tyle szczęścia w 
fakcie jej potladania, łe już samo 
to (owa własność) było wystarcza 
jące do osią nięcia tyciowej satys 
akcji. Im większe było to gospodor 
stwo, tym więksry wiązał ilą t nim 
prestił społeczny — uznanie w oczach 
współmiesrkańców. | nieważna «pe 
cjalnia były plony, ich wysokość, lacz 
rozmior ojcowizny 

Nie wląc dziwnego, ia jeden ta 
starych rolników na Rzestowsyrerył 
nie rwierial mi sią niedawno i rot 
terką w głosie: „Panie, ja patrrać 
na to nia mogę. Ani trochą w tym 
moim chłopaku szacunku do lej na 
siej żywicielki, Ja lam, panie, dnia 
bez obejrtenia rasiewy usiadriać nia 
mogłem, a on raz na tydzień 1ojrzy 
A jak go tapytom, dlaczego? to on 
mówi jak dobrie 1oorone, tasone 
| nawiezione, to nie ma prawa ila 
wyrosnąć. Ma urlop na tydzień cały 
gdzieś z żoną znika, parobków noj 
muje, płaci im. Obcy ludzia bydelko 
obrządzają...” 

Otóż to.. Młodzi : rolnicy coraz 
częściej traktują swoją ojcowitną 
po prostu jako warsztat procy, do 
którego trzeba mieć stosunek... la 
chowy, a nie amocjonalny. Dlatego 
też kończą szkoły rolnicza, różnora 
kie kursy, grupują sią w zaspołoch 
młodych rolników, próbują współ 
działać ze sobą, by osiągać coroz 
większe plony, bo dziś prasliż spola 
czny na wsi wśród gospodorty wią 
że się nie z ikością ziemi, lecz 1 jo 
kością i wysokością plonów 

Np. z badań dra 5. Lagutko wyn 
ka, że 90 proc. przodujących mio 
dych rolników pragnie rozbudowy 
wać swoje gospodorstwo, nasłowioć 
je na określoną produkcję, 60 proc 
chce zakupić najnowocześnisjszy 
sprzęt maszynowy, ponod  połowo 
pragnie stole pogłębiać swoją wie 
dzę. Rzecz to jeszcze przed dzimsię 
ciu laty dość rzadka. 


DLACZEGO 
TAK TRUDNO 
SIĘ Z NIĄ ROZSTAĆ? 


Fura to symboł tradycjonalizmu na 
wsi. Niestety, jeszcze wiele się ich 
kręci po połskich drogach. Często 
wożą nowoczesne moszyny do pro 
cy w polu. Ale dloczego one — 
wróćmy do początku artykułu — 
nie np. „Tarpany”? 

l tu trzeba przywołać na pomoc 
socjologa, który powiedziałby 
„Ludzie przywiązują się do 
lubiq otaczać się przedmi 
okresu, w którym byli najbardzie 
witalni, twórczy. Owe przedmioty są 
bowiem łącznikiem między obecny 
mi a dawnymi czasy, pomagają 
się pewniej w nowej rzeczywist 
Chłopska furmonka też jest takim 
lącznikiem. | dlotego — wbrew 
wszelkim racjonalnym orgumentom 
— trudno będzie się wsi polskiej 
nią rozstać. Niejeden połski rolnik 
właśnie na niej wjedzie w swą no 
woczesność, choć w zogrodzie czę- 
sto będzie stał również Fiat” 


WOJCIECH MARCINKOWSKI 


„, Więcej zachwytu 
panowie! 


Mój od dawna ciepły stosunek ao 
Francuzów, zdecydowanie się ostat- 
nio pogłębił. Sympatia, którą do nich 
żywię nabrała zupełnie nowych, peł- 
niejszych barw. Ponieważ teraz 
wiem na pewno, za co ich lubię. 
Otóż za odwagę, bezkompromisową 
szczerość oraz wspaniałe poczucie 
humoru. W czym rzecz? 


Przed kilku miesiącami, została 
zarejestrowana we francuskim 
dzienniku ustaw organizacja, jakiej 
jeszcze nigdy na świecie nie było. 
Jej pełna nazwa brzmi: „Association 
d'autosatisfaction et admiration mu- 


U 
tuelie' w skrócie ASAM, to znaczy 
„Organizacja Samozadowolenia i 
Wzajemnej Adoracji”. Celem towa- 
rzystwa, liczącego w chwili powsta- 
nia kilkunastu członków, jest popu- 
laryzowanie idei wzajemnego uwiel- 
bienia, absolutnego zadowolenia z 
siebie i oczywiście pielęgnowania du- 
my z przynależności do tak unikal- 
nej organizacji. W każdą pierwszą 
środę miesiąca, członkowie ASAM 
spotykają się przy godziwym posił- 
ku i wygłaszają przemówienia po- 
święcone całkowicie jedynie dwu 
tematom: wychwalaniu siebie i ob- 
sypywaniu komplementami współ- 


biesiadników. Rola przewodniczącego 
obrad ogranicza się do — jeśli za- 
chodzi taka potrzeba — zwracania 
uwagi mówcom: „Ależ drogi panie, 
proszę o więcej zachwytu”. Osoba u- 
biegająca się o przyjęcie do stowa- 
rzyszenia musi zdać egzamin. Polega 
on na wygłoszeniu. dwóch pochwal- 
nych mów; w pierwszej kandydat 
musi przekonywająco wyrazić swój 
zachwyt dla członków zarządu, czyli 
„Wysokiej Kapituły”, w drugiej zaś 
w odpowiednim blasku przedstawić 
swoją osobę. Otóż właśnie ta bez- 
kompromisowość i odrzucenie  ja- 
kichkolwiek pozorów, tak mi się u 
Francuzów spodobały. 


Sam fakt istnienia takich zebrań, 
w czasie których wszyscy się na- 
wzajem chwalą i podkreślają  „o- 
siągnięte dzięki  kolektywowi, a 
szczególnie prezesowi Iksińskiemu 
sukcesy”, nie jest niczym dla mnie 


nowym, ani odkrywczym. Zdarzyło 
mi się bowiem nieraz i to nie w 
żadnej tam Francji, ale u nas w kra- 
ju, w takich zebraniach, naradach 
czy spotkaniach uczestniczyć. I to nie 
tylko z okazji jubileuszu, gdzie z na- 
tury rzeczy wspomina się raczej 
chwile przyjemne i osiągnięcia, a nie 
to, czego można byłoby dokonać, ale 
jakoś się nie dokonało. Wynika to 
zresztą z dość racjonalnych przesła- 
nek: dość mamy kłopotów na co 
dzień, od święta spójrzmy przez ró- 
żowe okulary. 

Gorzej jeśli takie towarzystwo 
wzajemnej adoracji działa nonstop. 
I nie trzeba takich grup „samozado- 
wolonych” szukać tylko w tzw. sfe- 
rze życia dorosłego. Funkcjonują one 
również w szkołach, w poszczegól- 
nych klasach. Powstają samorzutnie 


i z różnych przyczyn. Oto np. grupa 
młodzieży z tzw. dobrych domów, 
czyli tych, gdzie rodzice dobrze zara- 
biają i niczego swym latoroślom nie 
potrafią odmówić. Tych, łączy lekce 
ważenie „biedaków” i samozadowo- 
lenie, z nie swoich zresztą sukcesów, 
w postaci zagranicznych wycieczek 
i takich że ciuchów, magnetofonów 
stereo itp. Inne natomiast grupy jed- 
noczy kult przeciętności. Są to ct 
którym na dobrych wynikach w 


' nauce nie zależy, bo przecież i tak 


jakoś budę się skończy... Uczynili s0- 
bie oni ideał z wygodnictwa, unika- 
nia wszelkiego wysiłku, a więc na- 
zywając rzecz po imieniu, z marno- 
trawstwa czasu o najwyższej cenie 
— czasu młodości i nauki. Samoza- 
dowolenie i gloryfjikowanie przecięt- 
ności jest chyba najmniej rozsąd- 
W sposobem startu w życie doro- 
słe. 

JERZY KOWALKOWSKI 


WIELKIEJ 


PRZY- 
GODY 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Dziś możemy powiedzieć, . że 
sq takie drogi — bezpieczne 
dla turystów pieszych |  rowe- 
rowych. Wśród przepięknych, pa- 
górkowatych vi  łesistych  tere- 
nów wiją się wstęgi asfaltowych 
szos. Przejedziesz kilkanaście kilo- 
metrów, a otaczającej cię ciszy nie 
zakłóci warkot samochodu. W mija- 
nych schludnych wioskach ludzie z 
zaciekawieniem podchodzą do pło- 
tów. Widać grupa barwnie ubranych 
rowerzystów jest tu zjawiskiem rzad- 
ko spotykanym. 

Dziwne, że te spokojne i piękne 
trasy świecą pustkami. Na trasie od 
Białegostoku do ukrytej wśród pa- 
górków i lasów Gołdapi nie spotka- 
liśmy ani jednej zorganizowanej gru- 
py turystów. Czyżby szlak ten nie był 
jeszcze odkryty?... 

'Na biwakach rozmawialiśmy z 
przygodnymi wędrowcami, również 
takimi, co to — oprócz plecaka i na- 
miotu — radio tranzystorowe dużych 
rozmiarów dźwigają, by grać sobie 
a zakłócać spokój innym. Im odpo- 
wiada trakt ruchliwy, jpełny waria- 
cko jeżdżących samochodów, gwar- 
nych barów i kawiarni. Ale są to „tu- 
ryści” szczegółni, sami hałaśliwi i 
hałasu szukający. 

Być może już 


za rok, na tych 


bezpiecznych, pełnych niepowtarzal- 


nego uroku trasach, pojawią się 
wędrujące harcerskie drużyny... 


Koniec języka 
za przewodnika... 


Tuż za rogatkami Białegostoku, w 
sukurs silnemu wiatrowi „od czoła”, 
przyszedł deszcz. Nasz punkt doce- 
lowy w tym dniu — to biwak w 
Straży k/Sokółki. Pedałujemy już 
drugą godzinę | z coraz większym 
zniecierpliwieniem wypatrujemy tab- 
lrcy, z której moglibyśmy się zorien- 
tować ile to jeszcze kilometrów ma- 
my do przebycia. Ale nic z tych 
rzeczy! Pędzimy więc dałej. Tylko 
dzięki wyjątkowej spostrzegawczoś- 
ci jednego z uczestników, rajdu nie 
minęliśmy mało widocznej tablicy 
wskazującej, że jesteśmy już u celu. 

A w Suchej Rzeczce? Trasa rajdu 
wiodła przez Augustów do Suwałk 
Przybyłiśmy na skrzyżowanie i... bądź 
tu mądry, gdzie jechać? W lewo czy 
w prawo, jako że brak tu jakiego- 
kolwiek znaku informacyjnego. Do- 
piero po. dwunastu kilometrach zo- 
rientowałiśmy się, że obrany przez 
nas kierunek również zaprowadzi 
nas do celu, ale... okrężną drogą. 

Podobnie jest na trasach z Su- 
wałk do Gołdapi i dalej do Węgo- 
rzewa. Oznakowanie mniej uczę- 
szczanych tras może zniechęcić tury- 
stów również w rejonie Kętrzyna i 
Lidzbarka, Braniewa i Kartuz... 

Ale to jedna strona medalu. Dru- 
ga, to brak tablic i map turystycz- 
nych na granicach miast, informu- 
jących o majciekawszych zabytkach 
i godnych obejrzenia okolicach. Nie 
zachęca to turystów, w dodatku gdy 
koniec języka nie zawsze może być 
za przewodnika, bowiem zależy to 
jeszcze od wiadomości | dobrej 
woli informujących... 


Zmora biwakowych 
pól... 


Dzięki życzliwości gospodarzy 
miejscowości, w których przyszło 
nam biwakować, tylko nad jeziorem 
Mój, w okolicach Gierłoży, zatrzy- 
maliśmy się na wyznaczonym polu 
namiotowym. Położone nad samym 
brzegiem jeziora i otoczone staro- 
drzewiem gwarantowało dobry re- 
laks. Wprawdzie i tu zastaliśmy góry 
śmieci i pozostałości wielu wypalo- 
nych ognisk. Widać  biwakujący 
iprzed nami turyści w ten sposób 
chcieli uwiecznić swój tu pobyt. 


Patrząc na wytuawonie więksroń 
t- widńonych "nb 'trógdk ro p 
namioawych odnosl ią wratanie, ta 
miejsco te wymaciali ludrńe, Hórry 


nigdy korrystać 1 nich nie będą 
Ot, chodby le namiotowe we 
Fromborku... lina „patelnia”| Ani 


jednego driewka, tut pry ruchli 
wej srosia do filmągo a w dodat 
ku daleko do Zalewu, Crytby nne 
go terenu nie było! Ocryrmńicie |eut, 
w plęknym starym lesie, tul na 
skroju miasta, obok budynku starej 
srkoły, dzi pustkami świecącej. Mie 
jest to los driewacry, leci prryso 
sowony do biwakowania. Gofcily tu 
harcerskie drułyny „budowanych”, 
w crosle trwania Operacji 1001- 
Frombork. Sq tu sonitarioty, kuch- 
nia | stołówko. Ba, jest nawet strół 
pilnujący... no właśnie, ciegoł 


Nie tylko lejący się z nieba żor | 
brok w pobliżu kąpielisk jest zmorą 
wielu pól namiotowych. Do tego 
wieba dodać przeraźliwy wrzask 
wielu tranzystorów, wieczorne | no- 
cene chrapliwe śpiewy podchmielo- 
nych mieszkańców  brezentowych 
domków i walające się śmieci. 


Przeciwdziołać mogą temu jedy- 
nie dobrze zorganizowane grupy 
kulturalnych turystów i większa tro- 
ska gospodarzy o porządek i spo- 
kój pól namiotowych. 


Dzień do dnia 
niepodobny... 


Wielka, niepowtarzalna przygo- 
da! Tak można określić ten rajd i 


to bez krzty przesady. Każdego dnia 
inoczej rozbite obozowisko i... inny 
porządek dnia. Tylko w trzech miej- 
scowościach rajdowcy biwakowali po 
dwie doby. W pozostałych, a było 
tch wiele — miasta i osady gminne, 
wsie i osiedla, leśne polany i brzegi 
jezior — rozbijano biwak wieczorem, 
by rankiem wędrować dalej. Zgod- 
nie z rajdową piosenką: 


Ruszaj rajdowa drużyno 

Przed tobą przygód kolorowy świał 
Kraina jezior i pól — jedyna 
Pełna tajemnic z dawnych lat... 


| nie tyłko z dawnych, bowiem 
wiele tajemnic z lat dzisiejszych 
kryje ta ziemia dla przybysza z in- 
nych stron. Choćby sieć dróg. Na 
mapie ledwie zaznaczone cieniutką 
niteczką, a w rzeczywistości nowe, 
równiutkie jak stół wstęgi osfalto- 
wych szos! Wiele nowych zakładów 
przemysłowych, domów i dobrze zor- 
ganizowanych gospodarstw, a na 
połach najnowocześniejszy sprzęt. 


Dzień do dnia niepodobny, zmie- 
niającym się jak w kalejdoskopie 
krajobrazem, spotkaniami na trasie, 
nowymi przyjażniami i legendami o 
historycznej przeszłości mijanych 
miejscowości i krain. Tylko serdecz- 
ność i gościnność tubylców wszę- 
dzie jednaka. 


* Serdecznych 
spotkań moc... 


Przy rajdowym ognisku zasiadali 
różni ludzie — naczelnicy miast i 
gmin, kierowcy i dziennikarze, ofice- 
rowie i nauczyciele, działacze mło- 
dzieżowi i węgierscy pionierzy, rol- 
nicy i naukowcy. Setki, tysiące zu- 
chów, harcerek i harcerzy niemal ze 
wszystkich zakątków Polski, którzy w 
tym czasie przebywali na rajdowej 
trasie. 


Jakże miłe i niezapomniane były 
spotkania ze studentami Politechni- 
ki Lódzkiej i harcerzami z Nowego 
Sącza, nalowcami z Suwałk i dzieć- 
mi z Domu Dziecka w Elblągu, z 
żołnierzami i marynarzami... 


Od wspólnie śpiewanej piosenki, 
zabawy i konkursu — do wymiany 
adresów i solennych przyrzeczeń od- 
wiedzin, choćby za kilka lat! Tak się 
zaczynały i tak kończyły wszystkie 
rajdowców spotkania... 


Kronika rajdu pęka w <rwach 
Jest tam wiele wpisów, czasem jest 
to jedno serdeczne zdanie, w innym 
przypadku podziękowanie 1a pomoc 
w żniwach, łub serdeczność i pio- 
senkę. Dużo tego, bardzo dużo, bo 
rajdowa drużyna podążoła nie tylko 
bezpiecznymi, ale i serdecznymi dro- 
gami... 


Trzeba jednak przyznać, że nie 
wszędzie od pierwszej chwili witono 
nas z zaufaniem i serdecznością. 
Bywało, że przyjmowano nas nawet 
z niechęcią. 

W okolicach Lidzbarka Warmiń- 
skiego rajdowcy rozbili biwak na 
boisku szkoły podstawowej. Gospo- 
darz — dyrektor szkoły — niechętnie 
wyraził na to zgodę. Powód? Kilka- 
naście dni wcześniej gościł obóz 
wędrowny, którego zachowanie da- 
leko odbiegało od przyjętych norm 
współżycia między ludźmi. Nic więc 
dziwnego, że w pierwszej chwili od- 
niósł się do nas z rezerwą. Pożeg- 
nanie było jednak bardzo serdeczne, 
jak wszędzie... 


Do zobaczenia za rok! 


Tym razem na trasie od Słupska 
do Oleśnicy, bowiem przez woje- 
wództwa:  słupskie,  koszalińskie, 
szczecińskie, gorzowskie, zielonogór- 
skie, jeleniogórskie, legnickie | wro- 
cławskie wiódł będzie szlak Il Rajdu 
Rowerowego „Świota Młodych”. 


Być może na tej trasie spotkamy 
wiełu naszych nowych przyjaciół ze 
szlaków | Rajdu — białostockich, su- 
walskich, słupskich czy nowosąde- 
ckich harcerzy-rowerzystów. 


Tegoroczni rajdowcy „Świata Mło- 
dych” zapraszają na rajdową trasę 
piosenką: 


Ruszaj więc bracie z nami 

Bierz rower, plecak i namiotu płat 

Ze „Światem Młodych'* wszak 
podążamy 

Ruszaj więc w drogę — jeśliś chwatł 


RYSZARD RATAJCZYK 
Komendant Rajdu 


Zdjęcia: Kajetan Adamowski 
Jacek Łopuszyński 
Gregor Klaura 


Drużyna rajdowa „Świata Mlodych”. w 
czasie dwudziestu czterech dni przebyła 
na rowerach aż 1005 km! Trzeba przyrnać 
że w tak daleką drogę wyruszaliśmy z 
pewnymi obawami. Zrodziły się one 
„dzięki” przepowiedniom wiełu zebranych 
na starcie rajdu w Białymstoku „znaw- 
ców”. Twierdziłi oni bowiem, że „Karmo- 
rany” i „Wilgi”, produkcji Bydgoskich 
Zakładów Rowerowych „„Predom- Romet 
nie wytrzymają tak długiej trasy 

Na szczęście Ich wróżby nie sprawdziły 
się. Nasze „stalowe rumaki spłsały się 
doskonale! Nic więc dziwnego że ucze- 
stnicy rajdu uwiecznili je nawet w swojej 
rajdowej plosence. 


* 


Biwak rajdowców wzbudzał na całej 
trasie duże zainteresowanie I zachwyt Py 
tano nas, gdzie nabyliśmy takie różnabarw- 
ne namioty | parasole. Zawdrięczamy je 
sympatycznema personelowi Centrali I od- 
działu warszawskiej CSH. 

Wdzięczność nasza jest tym większa, że 
CSH przyjęła na siebie zadanie skompie 
towania niezbędnego na rajd sprzętu | 
wyposażenia osobistego rajdowców. 


* 


Dzięki zaangażowaniu się w organizację 
rajdu Państwowego Zakładu Ubezpieczeń, 
wszystkie realizowane na trasie konkursy 
bezpieczeństwa ruchu drogowego I na ką- 
pieliskach, cieszyły się ogromną popular- 
nością. 


Atrakcją były zarówno cenne nagrody, 
jak i przeróżne kolorowe znaczki, propoc- 
czyki, plakietki I breloczki. Dla kolekcjo- 
nerów istny raj, a dla wielu — miła pa- 
miątka ze spotkania z drużyną rajdową 
„Świata Młodych”. 


* 


Wszystkim współorganizatorom rajdu — 
Centrali Państwowego Zakladu Ubezpie- 
czeń, Zarządowi Przedsiębiorstw Central- 
nej Składnicy Harcerskiej i Bydgoskim Za- 
kładom Rowerowym „Predom-Romet” — 
składamy tą drogą najserdeczniejsze po- 
dziękowanie za przyjęcie patronatu i wy- 
datną pomoc w pomyślnym przeprowadze- 
niu I Rajdu Rowerowego „Świata Mlo- 
dych” — „Szlakiem przygód Ii bezpiecznych 
dróg”. 

REDAKCJA 


© Zawsze marzyłem o przyja- 
ciełu, ale jakoś zeszło mi 14 lat 
i... nie. W tym roku na kolo- 


niach poznałem Mirka. Fajny 
chłopak — świetnie pływał, do- 
skonale grał w piłkę, umiał i 
tańczyć, znoł się na modelorst- 
wie, dowcipny był a jednocześ- 
nie kulturalny. Śpaliśmy na są- 
siednich łóżkach, gdy już wyjeż- 
dżoliśmy, zaproponował mi wy- 
mianę odresów, żebyśmy się je- 
szcze spotkali — mieszkamy w 
tym samym mieście. Odmówiłem. 

Zdziwicie się pewnie, ole... mi- 
mo wszystko nie chcialem. Było 
parę takich faktów, które mi 
się nie podobały. Np. gra- 
my w piłkę i tuż 
skończeniem 
schodzi z 
spóźni się na obiod — a na 
obiad idziemy wszyscy przecież. 
Innym razem jechaliśmy na wy- 
cieczkę. Dzień zapowiadał się 
pochmumy. Siedzieliśmy już w 
autokarze, gdy Mirek poprosił 
panią o pozwolenie pójścia do 
budynku, gdy tylko wrócił ruszy- 
liśmy. Okazało się, że przyniósł 
sobie okulory słoneczne, bo zo- 
boczył, że gdzieś za lasem niebo 
się przejaśnia. Faktycznie było 
słońce i wszyscy mrużyli oczy, 
tylko nie on, tyłko on jeden był 
przewidujący. 

Wróciliśmy już z tej kołonii 
kilka tygodni temu. Jak zawsze 
jestem ciągle sam. Zaczynam ża- 
łować, że nie umówiłem się z 
Mirkiem, właściwie to nie wiem 
dlaczego to zrobiłem. Czy mam 
żałować? 

Krzysztof 1 Gorzowa 


© Moja najserdeczniejsza 
D przyjaciółka śmiertelnie się na 
mnie obroziła, że nie pożyczyłam 
jej nowego sweterka. Ten swete- 
rek kosztował 800 złotych. Nie 
wiem, co zrobić, aby koleżanka 
się „odobraziła”. 

Magda 


© Poznałem dziewczynę, która 
jest ladna, zgrabna, sympatycz- 
no. Wszyscy mi jej zazdroszczą, 
a ja już bym naprawdę chciał 
niechby mi ją jakiś kolega „od- 
bił”. Anka potrafi mówić tylko o 
sobie. O tym co jej się śniło, co 
ona powiedziała mamie, a co 
mama jej, co jadła na obiad, ja- 
ką bluzkę sobie szyje, a jaką 
sukienkę chciałaby kupić... Gdy 


nawet usiłuję cokołwiek wtrącić, 
Anka natychmiost przejmuje ini- 
cjatywę w swoje ręce. Kilka dni 
temu spacerowaliśmy, gdy zoczę- 
ła mnie okropnie boleć głowa 
(noprawdę), mówię o tym Ance, 
a ona natychmiast podchwyciła 
temat i zaczęła opowiadać, jak 
Ją kiedyś też glowa tak rozbo- 
lała, że była chora przez ileś tam 
dni. Opowiadała o tym przez do- 
bre 40 minut tak jakby w ogóle 


do niej nie dotarło, że się źle 
czuję. jest jakiś „sposób'” na 
Ankę? Michal K. 


© Rodzice ostotnio strasznie 
na mnie nakrzyczeli. Okazało się 
bowiem po powrocie z obozu, że 
nie mam trampek, sweterka, 
dwóch  trykotowych  bluzeczek, 
latarki elektrycznej i peleryny. 
Mówią, że jestem gapa i że da- 
łam się okraść. Jestem tym obu- 
riona, na naszym obozie żadne- 
go złodziejstwa nie było, a te 
wszystkie rzeczy po prostu roz- 
pożyczyłam jak były komuś po- 
trzebne, a potem szybko się zwi- 
jaliśmy i po prostu zapomniałam. 
Co, miałam żałować koleżance 
peleryny jak padał deszcz, czy 
latarki jak było ciemno?! A ro- 
dzice ani rusz nie mogą tego zro- 
zumieć. Agnieszka 


A czy Ty rozumiesz? 

Agnieszkę? Ankę? Mag- 
dę? Krzysztofa? Mirka? Mi- 
chała? 

Kto Ci się najbardziej z 
tej szóstki podoba? Kto 


nie? Dlaczego? 
Mówimy — MY, mówi- 
my — JA. Raz tak, a raz 


inaczej. Kiedy JA jest po- 
trrebne, a kiedy należy się 
1 nim wstrzymać? Czy po- 
stawa z JA na pierwszym 
planie pomaga w życiu, czy 
przeszkadza? Kiedy i dla- 
czego? 

Zastanów sięl 

Napisz! 

Podaj, jeśli Ci się nasuną, in- 
ne rody 1e swojego otocze- 
UCzękay na Twój listl Na ko- 
percie raznacz: „JA — TY — MY". 


KLUB NASTOLATKÓW 


Książką „W pustyni i w pusz- 
czy” pasjonuję się od wielu lat. 
Nie daje mi spokoju jedno zda- 
nie. Henryk Sienkiewicz pisze: 
„Poznał również starego Sabę, 
który przeżył niemal dwukrotnie 
zwykłe psie lata i, choć trochę 
już niewidomy, towarzyszył Sta- 
siowi i Nel wszędzie”. Imię Saba 
jest rodzaju żeńskiego, a autor 
pisząc o psie używa rodzaju mę- 
skiego. Jak to właściwie jest, 
proszę o wyjaśnienie? 


Wanda Syska 


Przewertowałam Twoją ulubioną 
powieść i z całą pewnością mogę 
stwierdzić, że pies, którego Nel do- 
stało na gwiazdkę od pana Tarkow- 
skiego, nie jest suką. To zdecydo- 
woło, że autor pisząc o zwierzęciu 
musiał użyć wyrazów w rodzaju mę- 
skim: „starego, niewidomy, przeżył, 
towarzyszył”. Ciebie to razi, bo uwa- 
iasz, że imię jest rodzaju żeńskiego. 


Ale imię to sprawa drugorzędna, na- 
wet gdyby istotnie było żeńskie, nie 
wpłynęłoby to na zmianę płci zwie- 
rzęcia. Nawiasem mówiąc w języku 
miejscowym SABA znaczyło LEW, H. 
Sienkiewicz tłumaczy, że z tej przy- 
czyny nazwano tok psa, przypomi- 
nającego wielkością i kolorem sierś- 
ci króla pustyni. 

Probiem jest szerszy. Znajdziesz w 
języku polskim sporo imion, naz- 
wisk i rzeczowników pospolitych, 
które budową przypominają rzecz. 
żeńskie i jak żeńskie się odmienia- 
ją. a jednak są rodzaju męskiego. 
Np. Barnaba olbo Kuba (zdrobnie- 
nie imienia Jakub). Widząc chłopa- 
ka noszącego ło imię nie powiesz, 
że Kubo przyszła, że lubisz wesolą 
Kubę, lecz: Kuba przyszedł, lubię 
wesolego Kubę. A oto przykłady po- 
dobnego typu nazwisk: Zagłoba, 
Kmita, Zasada. W końcu rzeczowni- 
ki pospolite: starosta, radca, woje- 
woda, rądca. Wszystkie one od- 
mienioją się wg wzorów deklina- 
cji żeńskiej. Ale uwaga — tylko w 
liczbie pojedyńczej, bo w liczbie 
mnogiej mają już typowe końcówki 
deklinacji męskiej (starostowie, sta- 
rostów itd.). Z powodu tego zamie- 
szania zalicza się je do tzw. dekli- 
nacji mieszanej. 

| jeszcze jeden argument. Typo- 
we żeńskie imię MARIA jest często 
drugim imieniem mężczyzny. Sły- 
szałaś też zapewne o „Zośce” — do- 
wódcy Szarych Szeregów, harcmi- 
strzu T. Zawadzkim. „ZOŚKA” po- 
legi (zwróć uwagę na formę męskq) 
w 1943 roku. Wiz 


Wasza mgr KROPECZKA 


Nazywa się Mie. Ma 30 lat, mieszka 
w Darchanie, pracuje w fabryce cegieł 
i bardzo lubi śpiewać. Siedzimy więc 
teraz w jego mieszkaniu, wygodnie roz- 
parci na kanapie i słuchamy jak Mie 
opowiada przy dźwiękach  morinhuru 
historię miłości Łuwsana i Janżin. 


O skrzydlatym koniu 


Łuwsan z północy Mongolii — śpiewa 
Mie — zakochał się w dziewczynie z 
Gobi. Dzieliło ich tysiące kilometrów, 
spotkali się jednak, ponieważ on przy- 
leciał na pustynię, gdzie żyła  Janżin, 
wielkim skrzydlatym koniem. | od tego 
czasu nie było szczęśliwszego człowieka 
nad Łuwsana. Biedny chłopak nie wie- 
dział jednak, że swoją miłością do Jan- 
żin podeptał uczucia innej dziewczyny 
z jego rodzinnych stron, która bardzo 
go chciała zdobyć. Z zemsty zakradła 
się więc którejś nocy do stajni i pod- 
cięła koniowi skrzydła. Koń zdechł z 
rozpaczy, że nie zaniesie już Łuwsana 
do Janżin, a młody pan wystrugał z 
drzewa głowę swego  czworonożnego 
przyjaciela, wyrwał z jego ogona kilka 
włosów, przytwierdził je do wyrzeźbio- 
nego karku i poszedł piechotą przez 
całą Mongolię szukać swojej narzeczo- 
nej. 

Idąc zaś od jurty do jurty, oślepł od 
łez, a w jego rękach rozbrzmiewał ża- 
łosną pieśnią morinhur, ów „koński” in- 
strument, przy którym śpiewał o swojej 
nieszczęśliwej miłości. Łuwsan nie zna- 
lazł bowiem Janżin: Mongolia jest prze- 
cież wielka, a łudzi w niej mało, roz- 
proszeni sq w stepie, wśród gór; całe 
życie można .szukać i nie znaleźć. 

„„Do pokoju, gdzie siedzimy wraz z 
Mie, wchodzi jego ojciec Szaraw. Przez 
chwilę słucha melodii, a potem jakby 
przedłużając myśl pieśni, zaczyna opo- 
wiadać swoją historię. 


Opowieść Szarawa 


Żył w stepie, a step był bezkresny. 
Bał się go i kochał. Nienowidził i czuł 
się w nim panem. Nigdy nie przypusz- 
czał, że go opuści. Przez wieki step był 
jedynym przeznaczeniem Mongoła. 

Jego ojciec miał jurtę w okolicach 
Urgi. Tak nazywało się dawniej Ułan 
Bator. Mieszkał w niej z żoną i dwoma 
synami. Pasł bydło dla mandżurskiego 
pana. Przez całe swoje życie modlił się 
o łaskawość Buddy - 

Ale Budda był bezlitosny. Zsyłał suszę 
jedną po drugiej. Ojciec Szarawa mo. 
dlił się więc wtedy już tylko o życie. dla 
siebie i rodziny, bo bydło padało jak 
muchy. Modlił się i myślał z przeraże- 
niem o losie swego narodu, który ginął 
w oczach od suszy i zabiegów buddyj- 
skich łamów. 

Lamowie byli wszędzie. Stanowili pra- 
wie połowę całej męskiej ludności Mon- 
golii. Byli wprawdzie dziećmi oratów, 
pastuchów bydła ze stepu, ale zabrani 
do służby Buddzie u jprogu dorosłości, 


pozbawieni zostali zupełnie poczucia 


przynależności narodowej. lm więcej by- 
ło lamów, tym mniejszo stawała się 
szansa przewwania tego zaledwie mi- 


laborant. 


lionowego narodu. Loma nie może się 
bowiem żenić, nie może uprawiać zie- 
mi, nie może pość bydła. Był jednak 
niezbędny. Nikt inny nie umiał przecież 
tak jak on odebrać noworodka, wyle- 
czyć chorego, pomodlić się o ochronę 
stada, przepowiedzieć przyszłość, skoja- 
rzyć parę. Całe życie Mongoła zależało 
od niego. | tak zamykało się to prze- 
klęte koło: arat bał się lamy i potrze- 
bował go. 

Szaraw był najstarszym synem w_ro- 
dzinie. Któregoś dnia przyjechał do nich 
lama i powiedział do ojca: „Zabieram 
twego syna do klasztoru. Takie jest pra- 
wo'. Ojciec smętnie kiwnął głową i 
rzekł: „Wiem, bierzcie go”. 

Szaraw wpadł akurat do jurty, usły- 
szał wszystko, zakręcił się po niej. spoj- 
rzał na wiernopoddańcze skulenie ojca 
przed posqgiem Buddy, złapał swoją 
torbę podróżną i nie mówiąc ani słowa, 
popędził w step, w stronę Kiachty. Był 
bowiem rok 1921, kiedy Suche Bator, 
wódz mongolskiej rewolucji, na czele 
400 ludzi zdobył to miasto. A wieść o 
tym fakcie dotarła już w okolice Urgi. 

„„Szoraw pokozuje mi dziś swoje me- 
dale. Jest ich wiele. Bił się bowiem 
dzielnie, zaś w 1924 r. ten niedoszły 
lama został członkiem Mongolskiej Partii 
Ludowo-Rewolucyjnej ń... wrócił w step 
budować nowy ustrój. 


Mie ucieka z domu 


Mie przyszedł na świot w 24 lata po 
rewolucji. .Szaraw miał już wtedy dwóch 
synów, tak jak i on — pastuchów. Miesz- 
kali nadal niedaleko Ułan Bator, ale 
już nie sami, bo z rodziną Regzemy, 
którą poślubił, a jurta jej rodziców sta- 
nęła obok nich. 

Obie rodziny mają pod opieką 600 
sztuk bydła. Pięćdziesiąt z nich to pry- 
watna własność, reszta należy do spól- 
dzielni. Wstają codziennie o szóstej, 
wyganiają bydło na pastwisko i chodzą 
za nim do ósmej wieczorem. Tak jak 
przez wieki. Bydło było do niedawna 
jedynym bogactwem tego kraju. 

| Mie także, razem ze swymi braćmi, 
wychodził w step. Siedział prosto na 
koniu i z jego wysokości pilnował sta- 
da, które wolno posuwało się przed sie- 
bie, wyskubując każde świeże  źdźbło 
trawy. 

Mie, jak wszyscy Mongołowie, lubił 
step. Czuł się w nim swobodny, wyzwo- 
lony jakby od codziennych trosk. Które- 
goś jednak dnia przeczytał w gazecie 
wielki tytul: „Wykujemy nowe miasto. 
Jeśli masz silne ręce i chcesz z nami 
budować socjalizm XXI wieku, jedź do 
Darchanu”, A darchan to po mon- 
golsku „kużnia”. | Mie postanowił kuć 
to nowe życie. 

Kiedyś, w dniach rewolucji, Suche 
Bator rzekł do swoich żołnierzy, gdy 
skarżyli się, że starzy ich nie rozumieją: 
„Zostawcie ich, oni przyzwyczaili się do 
swojego życia, nie potrafią zmienić go 
tak szybko. To my, młodzi, musimy zro- 
bić tę rewolucję”. | rzeczywiście, każdy 
z nich, również i Suche Bator, miał nie- 
wiele ponad 20 lat. 


or APR weh bę” 
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W stepie powstala nowociesa labryko, gdiia Mia pracuja jako 


WOJCIECH PIELECKI PISZE Z MONGOLII: 


DWIE 
UCIECZKI 


ARATA 


Szoraw zapomniał o tych slowach 
Nie pozwolił synowi iść do miasto. Mia 
jednak się uparl. Wsiodl na motocykli 
i pognał przez step w stronę Dorchonu 


Teraz mówi do ojca 
ciec, żeby podtrzymać rodzinną trady 
cję. A ty zrozumiałeś, że step to tylko 
część naszego życio, jeśli chcemy tyć 
lepiej”. 


„Musiałem 


— Kiedy budowaliśmy Darchan, częs 
to odwiedzali nos rodzice. Potrzyli jak 
pracujemy, jak wznosimy nowe domy. 
fabryki i pytali: Po co wam to? przecież 
jest step, a w stspie tyle bydla 3 
było, jak dzieciom, tłumaczyć, że na 
przyszłość już nie w stepie, a w 
zie, węglu, miedzi, ropie, elektryczna 
Nie mogli zrozumieć, że trzęba nam 
wielu rąk do pracy w przemyśle. | cię 
nam ich brakuje, bo jesteśmy niewiel- 
kim narodem. To, że w ciągu ostatnich 
15 lat zbudowaliśmy tak wiele, - 
dzięczamy pomocy ZSRR i innych 
jalistycznych krojów. Ale już niedl 
sytuacja się zmieni. Spójrz, w Woide 
mongolskiej rodzinie jest dzisiaj po 4-6 
dzieci. Za kilkanaście lot będzie nas 
ponad 3 miliony. Już teroz mamy jeden 
z najwyższych w świecie wskaźników 
przyrostu — 3 procent rocznie. Kobiety 
ciężarne mają u nas specjalną opiekę 
państwa, a fabrykę wznosi się jedno- 
cześnie ze żłobkiem. | nikt nie wysyla 
synów w szeregi lomów. W stepie są le- 
karze, szkoły, kluby. Dzieci wysyła się na 
Uniwersytet. 


Szaraw, mrużąc oczy, potakująco 
wa głową. Mie zaś uderzo mocniej w 
struny: 


— Posłuchaj, morinhur nie brzmi już 
żałośnie! — i zaśpiewał drugą część 
ballady o Janżin i Luwsanie, którzy zna 
leżli się w nowej Mongolii, mieli dużo 
dzieci i byli szczęśliwi, pamiętając, że 
udane życie, to wieczne przezwycięża 
nie siebie. 


Zdjęcia autora 


Na ulicy Darchanu 


ego dnia drużynowy Edek try- 
ał energiq. 
o Fe k ajcie, zbliża się fe- 
stiwal. Jak nie imy, to 
nas Jakubisiak: zatłucze | p, tężec 4 


Śmierci z rąk szczepowego Jakubisia- 
ka nikt jakoś sobie w harcerskiej dru- 
żynie artystycznej przy szczepie nr 115 
w Rem wie wyobrazić nie mógł, 
ale do pracy wszyscy zabrali się ostro. 


— No, to co robimy?! Może coś o 
Warszawie? — . 


— Ale co? 
— | skąd wziąć teksty? 


— | musiałby być jakiś ciekawy sce- 
nariusz... 


Od słowa do słowa — pojawia się 
pierwszy pomysł: „Będziemy malowali. 
Będziemy na ścianach malowali Wóar- 
szowę, jak się rozbudowywała!'” 


— Bardzo dobrze! A na koniec za- 
małujemy samych siebie! Ha, ho, hal 
— wybuchnął ktoś śmiechem. 


Śmiech śmiechem, ale w rzuconym 
na gorąco pomyśle coś jednak było. 
Jeszcze ni e, jeszcze trzeba było 
głową niewąsko poruszyć, ale po chwili 
wszyscy zeszli do sali gimnostycznej i 
zoczęło się ustawianie pierwszych  sy- 
tuacji. Na drugi dzień znowu intensyw- 
na próba, na następny też. Za dwa 
tygodnie z tych prób i zażartych dysku- 
sji wyłonił się spektakl, w którym z 
pierwotnego pomysłu malowania  zo- 
stały tylko... pędzie. Ale jakie brawa 
dostali! 


ACH, TEN EDEK! 


— Pierwsza nagroda! Hurrraaa! 


— Nieee, tego to nie można się było 
spodziewać! Przy tylu nieszczęściachł 
- Rzeczywiście. Na festiwalowym przed- 
stawieniu prześladował ich pech. Stłukł 
się filtr od reflektora, aktorom wypada- 
ły z rąk rekwizyty, parę razy ktoś po- 
mylił sytuacje i trzeba było wszystko 
na gorąco naprawia 


— Dorota, ty byłaś znakomita! | ta- 
ka spokojna, zupełnie jakbyś nie mia- 
ła tremy!!! 

Dorota, wykonawczyni głównej roli, 
uśmiecha się, dziękuje za gratulacje, ale 
<o jakiś czas zerka niespokojnie w stro- 
nę Edka. Wszystko przez te spodnie... 
Zrobi jej teraz awanturę, czy odłoży 
sprawę na później£ Wygląda na razie 


DRUŻYNOWY 


I JEGO DRUŻYNA 


WCALE 


ALE... 


na to, że nic nie zauważył! A tak mu 
zależało na tym, żeby występowała w 
spódnicy, a nie w spodniach! W ogóle 
nie można z nim było na ten temat 
dyskutować! 

Ach, ten Edek! Jak się czasem przy 
czymś uprze, to naprawdę nie ma na 
niego sposobu! Tak jak wtedy z tymi 
gestami: „Brońcie się! Brońcie się rę- 
kami!” takie dał im zadanie aktor- 
skie. | nie można było wytłumaczyć, że 
bez sensu, że to efekciarskie, że nie do 
wykonania. Dopiero kiedy powiedzieli, 
że tego nie rozumieją — ustąpił. 

Na szczęście już po wszystkim. Już 
drugi raz zdobywają pierwsza nagrode 


TEPEE 


"CZARNY SPORT 


na Festiwalu Kulturalnym Hufca ZHP 
Warszawa Praga-Południe w kategorii 
małych łorm teatralnych. Edek jest 
rozpromieniony. 


— Wypijmy za nosz teatrl — wainosi 
uroczyście toost harcerską herbatką 
Podnosi kubek do ust |... krrywi sią nia. 
miłosiernie. 


— Ojej, co to Jestfl Co za iwiństwo 
wsypaliście ml do herbatył — krusi 
się. 


Edziul 


— To tylko 


trochę pieprzu, 


Chciałeś się samą herbatą wykręcić?! 
Postanowiliśmy uczcić zwycięstwo loda- 
mi. Chodź, to się ochlodzisz! 


Edek roześmiał się. Cóż, lody się 
drużynie naprawdę należały. 


METODA i 
KTÓRA NIE ZAWODZI 


Zbiórka. A Edka nie ma. Normalka, 
wszyscy się przyzwyczaili, że zawsze się 
spóźnia. Trochę na to narzekają, gdy 
zjawia się wreszcie — pierwszych parę 
minut jest poświęconych na... „objeżdża- 
nie" i wymyślanie dla niego kar. Ale 
potem... się gada! O wszystkim — o co- 
dziennych kłopotach i o sensie życia. 
Różnie. Jak się zdarzy. Plan zbiórek? 
O nie! To nie w.stylu Edka. Improwi- 
zacja — na scenie i w życiu — to je 
go naczelna zasada. Improwizacja! A 
przecież wszystkie Edkowe imprezy są 
pod względem organizacyjnym bez za- 
rzutu. Jak się to dzieje? 


— Cześć, jestem! — Edek w pośpie- 
chu przeczesuje bujne włosy. 


- Znowu tramwaj, Edrlut — łartują 
harcerze. 
— Dajcie spokój! = opędza się przed 
aduszkami, — Mam dla was bom- 
bę! Srerep będzie miał obór, Na Su- 
walszeryłnie! 


Tym razem temat spółnienia zostaje 
uchylony. 


= Piąkne okolice kontynuuje Edek 
— Pagórki. Katdy podobór na oddziel 
nym pagórkul A dla naszej drutyny 
miejsce najbardziej oddalone od rgru 
powania! Bądziemy rupalnia samil 


Entuzjazm Edka nie udziela sią jed 
nak drułynie. Zwłostera dzieweryny — 
jest ich tu wiąksrońć — wyrotnia marko 
tnieją. 


— Sami? To kto nam pomoła ustawić 
obóz, wybudować co Irzóbał 


Po głębokim namyśle Edak znajdu- 
je rozwiązania 


— Dobra — stwierdza heroicznie — 
jak tak już koniecznie chcacie — mogą 
wam wybudować latrynąl 


leży już na stołach  trry- 
imiechu, a 


Drużyna 
mając się zo brzuchy 7a 


Edek wie, że sprowę obozu ma 1 gło- 
wy. Wszystko będzie tak, jak on sobie 
zaplanowoł 


INACZEJ NIŻ WSZĘDZIE 


Z przeforsowaniem swoich  pomy- 
słów Edek nigdy w gruncie rzeczy nie 
ma specjalnych kłopotów. Drużyna 
często niby się nie zgadza, a potem 
jakoś wszyscy popierają koncepcje 
drużynowego, choćby były najbardziej 
wariackie. 


Bo Edkowi po prostu wszyscy ufają 
Rodzice wiedzą, że mimo szalonych po- 
mysłów ich dzieciom w jego obecności 
włos z głowy nie spadnie. Harcerze zaś 
już niejeden raz przekonali się, że po- 
mysły drużynowego — tegorocznego 
maturzysty — są zawsze fajne. Nawet 
jeśli czasem coś się nie udo, no to 
trudno, zdarza się to w każdej druży- 
nie. Za to nie w każdej są prawdzi- 
we przedstawienia, nie w każdej — ro- 
werowe i piesze wycieczki wiosenne, 
nie wszędzie — długie spacery, na któ- 
re chodzi się całą gromadą byle jak 
i byle gdzie, nie wszędzie wreszcie od- 
bywają się te wspaniałe, wielogodzinne 
pogaduchy, na których granica między 
szkolnymi plotkami i dysputami filozo- 
ficznymi jest tak płynna... 


Czy drużyna Edka jest drużyną wzo- 
rową? Chyba nie... Brak planu pracy, 
improwizacja na każdym kroku, nie- 
przestrzeganie regulaminów harcer- 
skich. Ale wszyscy czują się tu dosko- 
nałe. | harcerze, i drużynowy. Nawet 
szczepowy Jakubisiak jest bardzo z tej 


drużyny zadowolony, mimo że Edek 
chadzający własnymi ścieżkami — przy- 
sparza mu sporo kłopotów. Bo tak to 
już zawsze jest z tymi „innymi”* — u- 


ciążliwi, kłopotliwi, ale... 


JOANNA WISZNIEWICZ 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


LOSTAŁY 


TYLKO 


WSPOMNIENIA 


Byłam w lipcu na wakacjach 
w małym miasteczku. Tam poz 
nałam Jarka. Całe dnie przeby 
waliśmy razem — chodziliśmy na 
spacery, wycieczki, na plażę, do 
kina. Było nam strasznie fajnie, 
bo potrafilifmy się dogadać i 
zrozumieć. Przy rozstaniu obie 
caliśmy sobie, że będziemy czę 
1to płaać. Ja, po przyjeździe do 
domu, natychmiast napisalam, a 
on nie odezwał się ami słowem 
Dłaczego nie pisze? Co mam ro 
bić — pisać dalej, czy czekać aż 
się sam odezwie”? 


WANDA 

Trudno są dziwić rozgoryczeniu 
Wandy — czyło na ta listy od to 
legi, obiecoli ja sobie wiojamnia 


ona z umowy sią wywiązoło, a on — 
nie. Nawolil po prostu. Czy to zna 
czy, ża Jarek Wandę oszukoł, ie 
świadomie robił jej nadzieją no 
podtrzymania wokacyjnej znojomośc 
wiedząc z góry. że to nieprawda? 
Nie sądzę | 

Obiecywał przeciaż w ciosia wa 
kacji, po jokimś tam czosia spędzo 
nym wspólnie z sympotyczną kole 
żonką, kiedy naprawdę 
mu się, że życia bez niej nia ma 
żadnego sensu. Ale tylko wyda” 
mu się, powrót do własnych, co 
dziennych spraw, do grona dawnych 
kolegów spowodował u niego „iomi£ 
pamięci” — najważniejsze stało wą 
to, co jest tu, obok, dzisioj. to zaś 
co działo się w przeszłości, na wo- 
kocjach, straciło znaczenie 

| tok się dzieje bordzo często 
jest to w końcu normalne. Wakacje 
to inny świat, a codzienność — 1u- 
pełnie inny. | nie ma w tej codzien- 
ności miejsco na sprawy z tamtego 
świata. Ludzie w ogółe szybko Iapo- 
minoją o wakacyjnych znejomoś- 
ciach. Wspólne spędzonie 20%u 
zbliża ich do siebie, ole rozstonie 
uczucia ochłodza. Zostoją tylko 
wspomnienia i nieraz lakoniczna 
widokówka z pozdrowieniami 

Wiedzą o tym łudzie dorośli, doj- 
rzoli, nie zrowsze zdoją sobie z te 
go sprowę ci, co dopiero wchodzą 


w życie, co jeszcze niewiele mają 
społecznego i życiowego doświad 
czenio. Stąd klopoty, przykrość 


rozciorowonio. Tok jok w wypadku 
Wandy | Jorka. Gdyby wiedzieli o 
tym. nie obiecywaliby sobie tok 
gorąco powckocyjnej koresponden 
cji, a gdyby nawet obiecywali, to nie 
traktowoliby tego tok strosznie serio 
i poważnie, nie obiecywaliby sobie 
zbyt wiele po tej wokocyjnej znajo 
mości. A Wonda sobie po niej bar 
dzo wiele obiecała, stąd cała tra- 
gedia. 

Co ma więc Wonda teraz robić? 
Nic, po prostu nic. Nie pisać listów, 
nie myśleć o Jarku, zająć się tym 
co drieje się dookoła niej — w do 
mu, w szkole, na podwórku. 

Jeśli bowiem będzie — wbrew 
wszystkiemu — kontynuować tę jed- 
nostronną korespondencję i podsy- 
cać w sobie złudzenie, że może kie- 
dyś Jorek do niej nopisze, to coroz 
silniej będzie przeżywać fakt, że on 


milczy jak zoklęty, będzie coraz 
bardziej zmartwiona, coraz bardziej 
o rozgoryczona, nieszczęśliwa... A nie 
= warto! 
mL Tym określeniem zwykło się nazywać wyścigi na torze żużlo- 4 ż 
mn = Dyscyplina ta ma bardzo bogatą tradycję w naszym kra- I to jest jednocześnie odpowiedź 
ju. Od przeszło 25 lat wyścigi na owalnym torze rozgrywane są dla tych wszystkich, którzy czekają 
w Polsce. Były okresy, kiedy stanowiliśmy potęgę Światową na listy od dziewczyn czy chłopa- 
w tej konkurencji, bywały i lata chude, zawsze jednak żużel ków poznanych na wakacjach. 
cieszył się olbrzymią popularnością wśród kibiców. Zawdzięcza Ogromna ich większość nigdy nie 
on to 'zwojej p ażalestaztje Se arm 05 napisze. Nie miejcie do nich żalu! 
zj a się na oczach publiczności, od startu do mety. Już po I 
Kilgunastu sekundach trwania każdego biegu (cztery okrążenia Wtedy, kiedy obiecywali DR saĆ 
© toru) wiadomo, który z zawodników ile zdobył punktów. wierzyli, że to uczynią, teraz... 
W specjalnych programach każdy na widowni może od razu zupełnie co innego. : 
5 w odpowiedniej rubryce wpisać ilość punktów i w ten sposób, Naprawdę, lepiej szukać przyja- 
bieg po biegu, układa się klasyfikacja całego turnieju. Moto- ciół wokół siebie, tam gdzie się 


mieszka czy uczy, niż rozpamięty- 
wać w nieskończoność niespełnione 
marzenia o wielkich wakacyjno-ko- 
respondencyjnych przyjaźniach. 


mgr KAZIMIERZ PASEK 


cykle, na których startują żużlowcy to w tej chwili czechosło- 
wacka Jawa-Eso. Silniki tych motocykli to czterosuwy o mocy 
aż 50 koni mechanicznych. Trzeba więc nie lada umiejętności, 
aby prowadzić taki pojazd po ciasnym torze w towarzystwie 
trzech innych konkurentów. Do napędu żużlówek służy paliwo 
zwane metanolem (pochodzenia spirytusowego), olej, to mi- | 
neralny Castrol. 


Ciekawostki 


Eos > 


Przyjażń 1 papierosy 


Mam 15 lat, chodzę do I klasy 
Miałam bardzo dobrą 


liceum. 
przyjaciółkę. Ale Ela zaczęła 


palić papierosy i interesować 
się starszymi _ chłopakami. 
Ostatnio w ogóle silę z nią nie 


widuję, bo u mnie w mieszkaniu 
palić Śnie wolno (rodzice nie 


Doroto — odezwij się! 
Na zabawie z sąsiednią kolo- 


nią poznałam bardzo sympatycz- 
ną koleżankę. Gdy teraz chcia- 


łam do niej napisać okazało 
się, że zgubiłam adres. Wiem, że 
nazywa się Dorota Malec, 
chodzi do szóstej klasy i miesz- 
ka w województwie zamojskim. 
Może przeczyta mój list i na- 
pisze do mnie? Bardzo mi na 
tym zależy. 


Ewa Gol, POM Skrobów 
21-100 Lubartów 


Sama decyduję 


Mam 12 lat i czasami oglądam 
tilmy dla dorosłych, czasami nie, 
Rodzice nie stawiają mi prze- 
szkód w oglądaniu tych filmów. 
Sama decyduję. Tych, których 
nie rozumiem oraz takich, które 
mogą mi się „przyśnić* w 
nocy — nie oglądam. Jeżeli ro- 
dzice mówią, że jakiś film jest 
dla mnie nieodpowiedni, to im 
po prostu wierzę. 


Mary 


Artur Kozaczenko lat 15, 
ul. Targowa 27 m. 2, 84-300 


Lębork zbiera proporczyki 
1 znaczki. 


Czekam na listy 


Przeczytałam list Ryśka, który 
dostał sto odpowiedzi i jest z 
tego niezadowolony. Nie mogę 
zrozumieć dlaczego. Ja  gdy- 
bym dostała pięćset, to byłaą- 
bym uradowana! Ale do mnie 
nie przychodzą żadne listy. Od 
swoich wakacyjnych kolegów już 
od 2 tygodni nic nie dostałam. 
Chętnię nawiązałabym korespon- 
dencję ma różne tematy. Jeśli 
ktoś poda adres, to będę starała 
się odpisać. Czekam na listy o 
sobie, wakacjach, szkole, kole- 
gach. 

Lucyna Szyłejko 
1 Maja 12/4 
18-400 Łomża 


Zgubiłam 
książeczkę PKO 
Mam duże zmartwienie. Odkła- 


ksl: 
Miałam już kilkaset złotych 1.. 
zgubiłam książeczkę. Nikt jej 
nie odesłał. Czy jest jakaś szan- 
sa odzyskania pieniędzy ? 


Marta 


Od redakcji: Oczywiście! Na- 
leży fnkt zagubienia książeczki 
zgłosić w tym urzędzie poczto- 
wym lub oddziale PKO, w 
którym wyrabiałaś książeczkę. 
Po dwóch — trzech tygodniach 
otrzymasz nową, A więc pienią- 
dze odzyskasz! 


OLEJĄ tu nie dojedziesz. 
W wielkim trójkącie wy- 
znaczonym kolejami nor- 
malnotorowymi na odcinkach 
Warszawa — Małkinia — Siedlce 
— Warszawa, na lesistej Nizinie 
Południowomazowieckiej można 
się porusrać przeważnie samo- 
chodami albo pojazdami o sile 
Jednego konia żywego. Niemal w 
środku tego „kolejowego trójkq- 
ta” leży prastare miasto Węgrów, 
do niedawna stolica powiatu, a 
dziś — jedna x miejscowości wo- 
jewództwa siedleckiego. Najbliż- 
sza stacja kolejowa to odległy o 
16 km Sokołów Podlaski. Naj- 
bliższa słynna wieś — to Liw — 
miejscowość starsza co najmniej 
o wiek od Węgrowa. Z bagien 
między Łosicami a Mordami wy- 
pływa 120-kilometrowej długości 
rzeka Liwiec, która w połowie 
swego krętego biegu, zanim uj- 
dzie w okolicach Wyszkowa do 
Bugu, przepływa między Węgro- 
wem a Liwem. Piękna, czysta i 
słynna to rzeka. 


Znane — nieznane 
W LIWIE 
ŻYCIE 
PŁYNIE 
NIE — 
LENIWIE 


W dawnej Rzeczpospolitej Liwiec 
stanowił granicę między Mazowszem 
i Podlasiem. Projektowano nawet, 
żeby elekcje królów Polacy odbywa- 
li pod Liwem, a Litwini — pod Wę- 
growem. 


A sam Liw? Powstał zapewne 
przy zamku książęcym. Książę ma- 
zowiecki Ziemowit III założył tu pa- 
rafię, a prawa miejskie osada Stary 
Liw otrzymała przed rokiem 1421. 
Do rozbiorów Polski Liw był waż- 
nym ośrodkiem administracyjnym — 
stolicą ziemi liwskiej. To tu właś- 
nie 2.IX.1863 r. odbyła się zwycięska 
bitwa uczestników Powstania Stycz- 
niowego z wojskami carskimi. 


ARCHEOLOG- 
KONSPIRATOR 


Niepodobna mówić o zamku liw- 
skim, nie podając przynajmniej kil- 
ku szczegółów związanych z prze- 
dziwną osobą Otto Warpechowskie- 
go, archeologa-konspiratora. Gdy- 
by nie on, nie byłoby już dawno za- 
mku w Liwie, a może i , samego 
Liwu. 


W roku 1042 miał 25 lat, Nikt z 
nieutnych Podlasiaków nie wiedział, 
że osiem lat wcześniej, czyli w roku 
1034, uzyskał — jako 17-lntek — na- 
stępujący dokument: 


Tak wygląda obecnie zamek w Liwie. 


Ten małomówny i tajemniczy 
człowiek wędrował po okolicach w 
poszukiwaniu zabytków  archeolo- 
gicznych. W Liwie stwierdził z prze- 
rażeniem, że ekipa polskich roboótni- 
ków pod nadzorem Niemców rozbie- 
ra wieżę zamku. Nocą próbował 
przekonać robotników, że nie powin- 
ni rozbierać pomnika kultury naro- 
dowej. Nie dali mu wiary. Zbyt do- 
brze znał język niemiecki i był po- 
dejrzany o kolaborację z okupantem. 
Istotnie — kolaborował. Szczególne to 
jednak było współdziałanie z Niem- 
cami. Warpechowski skłonił żądnego 
sławy starostę węgrowskiego Ernesta 
Gramssa do odbudowy zamku, wy- 
mógł na nim sobie tylko znanymi 
sposobami zezwolenie na odbudowę 
i zaczął nią kierować. Wieżę zamko- 
wą Niemcy odbudowali w 90 proc., 
ale nienasycona ambicja  hitlerow- 
skiego dygnitarza sprawiła, że mis- 
tyfikacja wydała się. Sprowadzeni z 
Instytutu Historycznego w Berlinie 
naukowcy niemieccy stwierdzili, że 
odbudowany w imponującym  tem- 
pie obiekt jest... zamkiem piastow- 
skim. Wściekły starosta zastrzelił 


dwóch robotników. Reszta uciekła. 
Musiał również uciec Otto Warpe- 
chowski. 


Wstąpił na ochotnika do Wojska 
Polskiego. Zglnął 5.11.1945 r. w mun- 
durze polskiego Żołnierza. 


LIWSKA TRÓJCA 


Najpiękniejszą reprodukcję liw- 
sklego zamku pokazuje nam szef 
Bfbliotaki Miejskiej w Węgrowie, 
pan Eugeniusz Leszczyński, 


Związany jest z tą placówką już 
prawie 20 lat, ale jego wiedza nięga 
zamierzchłych czasów, a zaradność 
| harcerska przedsiębiorczość apra 
wiły, że w czasach współczesnych 
był jednym z trójki „maniaków, 
która postanowiła odbudować zamek 
liwski |.. której slę to udało, To 
właśnie pan Eugeniusz sprawił, że 
jeszcze w trakcie odbudowy Poczta 
Polska wydała znaczek lotniczy 


ruiny tego prze- 


przedstawiający 
dziwnego obiektu. 


Ale oto i on sam — zamek. Góru- 
je nad nim gotycka baszta, z XIV 
wieku, a od zachodniej strony przy- 
lega do niej barokowy dworek, zbu- 
dowany w r. 1783 przez starostę liw- 
skiego Tadeusza Grabiankę na wzór 
Domu Gdańskiego w Węgrowie, a 
odbudowany w latach 1955-1963 
dzięki inicjatywie „trójki mania- 
ków”, której drugim członkiem jest 
kustosz liwskiego Muzeum-Zbrojow- 
ni, pan Marian Jakubik (pseudonim 
„Jaśmin”). 


Nazywają go w okolicy „prawdzi- 
wym Klossem”. To właśnie on w 
czasie okupacji skierowany został 
przez władze podziemne do służby w 
żandarmerii niemieckiej w Kosowie 
Lackim i w niemałym stopniu przy- 


*czynił się do rozszyfrowania tajem- 


nic obozu zagłady w Treblince. Wie- 
lu więźniów jemu zawdzięcza ucie- 
czkę z tej katowni, w której zginęło 
w ciągu niespełna roku około półto- 
ra miliona ludzi. 


Dziś jest kustoszem Muzeum-Zbro- 
jowni w zamku liwskim, gdzie po- 


im-Zbrojowni w ramku liwskim, 
, wiele mate opowiędrieł nie 
tylko o portrecie Ludwiki Sujskiej („Zółie 
Damy" ramkowej) | o fotelu ironowym r XVI 
wieku, które pretaniują na rdjąciu, To an pa- 
mógł rotsrytrować 1aglady w Trabline= 


dzitwiamy największy zbiór milita- 
riów w województwie siedleckim 
Mało gdzie w Polsce można spotkać 
taki zestaw muzealny! 

Zmarły niedawno pan Jan Klem, 
urzędnik PRN, był znakomitym oc- 
ganizatorem. Z nim spotykali się na 
cmentarzu-parku w Węgrowie po- 
przedni dwaj sprawcy  „liwsklego 
cudu”, żeby ustalić program, takty- 
kę działania oraz „wykombinować” 
środki na odbudowę i zagospodaro- 
wanie obiektu. Niejednego argumen- 
tu trzeba było użyć, żeby przekonać 
wyższych od siebie rangą urzędni- 
ków, że zamek w Liwie to nie lu- 
ksus, ale sprawa pierwszorzędnej 
wagi dla kultury narodowej i... dla 
rozwoju regionu. Jan Klem zasłużył 
sobie na to, żeby w Liwie oprócz tak 
starodawnych ulic, jak Senatorska, 
Kozia, Nalewki, Warszawska — zna- 
lazła się ulica jego imienia. 


NIECO WSPÓŁCZESNOŚCI 


Liw jest obecnie największą wsią 
w gminie, która liczy 21 sołectw. O- 
koło półtora tysiąca mieszkańców 
pracuje tu w rolnictwie na glebach 
trudnych do uprawy. Są trudności z 
melioracją. A jednak, mimo to, u- 
dają się nawet buraki. Ludzie są tu 
pracowici i zapobiegliwi. 

Troską naczelnika gminy jest roz- 
sądne zużytkowanie choćby tego poł 
miliona złotych, które gmina zdoby- 
ła w ubiegłym roku w konkursie na 
mistrza gospodarności. 

Sam Liw — stołica gminy — leży 
na uczęszczanej trasie wycieczkowej 
do Treblinki i do Puszczy Białowies- 
kiej oraz jest jedyną w promieniu 40 
kilometrów wsią podlaską, w której 
zachowały się siedemnasto- i osiem- 
nastowiecane chałupy, niektóre kryte 
strzechą, z bogatym zdobnictwem 
drzwi i okien. Naczelnikowi marzy 
się tu skansen, co nie przeszkadza 
mu w inicjowaniu nowoczesnego bu- 
downictwa. 

, Jest już w Liwie i szkoła niezła, 
i nowe przedszkole. Buduje się tu- 
rystyczną restaurację I klasy z wy- 
strojem na skalę europejską. Liw 
może przecież żyć nie tylko z rolni- 
ctwa. 

WACLAW BISKO 


Zdjęcia: Marek Szymański 


MISTRZOWIE RÓWNOWAGI 


Wyścigi motocykli na słynnych torach ściągają niewiele mniej 
widzów niż gonitwy samochodów Formuły 1. Bo też i jest na co 
popatrzeć. Z samej istoty motocykla wynika, że panowanie 
pojazdem jednośladowym jest o wiele trudniejsze i — co tu ukrywać 
— niebezpieczniejsze, niż sterowanie dwuśladowcem jakim jest każ- 
dy samochód. W czasie wyścigów najszybszych motocykli (Yamaha, 
Kawasaki, BMW) prędkości jakie osiągają zawodnicy dochodzą do 
ponad 200 km/godz. Wyobraźcie sobie, co dzieje się na torze, kiedy 
kilku z nich gna z tą prędkością po zakrętach! Toteż zawodników 
ze ścisłej światowej czołówki nazywają mistrzami równowagi. Po- 
patrzcie na zdjęcie: Barry Dithburn na motocyklu Kawasaki przed 
Barry Scheene'm na Suzuki pokonują dość ciasny zakręt na angiel- 
skim torze Silverstone z prędkością około 160 km/godz.! Oczywiście, 
motocykle wyposażone są w specjalne opony z bieżnikiem zachodzą- 
cym aż na boki, tak że nawet w tej pozycji istnieje przyczepność 
do nawierzchni toru. Zwróćcie jednak uwagę na pozycję drugiego 
zawodnika. Pod dużym kątem pochylony motocykl równoważy w ten 
sposób siłę odśrodkową, która przy tych prędkościach i masie 
jazdu jest znaczna, jednakże całe ciało kierowcy stanowi z moto- 
cyklem jakby całość. Odchylone lewe kolano zawodnika 
przeciwwagę. Trzeba nie lada odwagi i... umiejętności, aby tak pro- 


wadzić motocykl. 


nad 


po- 


stanowi 


REPORTER 


ŚŚMIATA MŁODYCH. 


WAŻNIEJSZE 
OD ULOTNEJ 
ZNAJOMOŚCI 


Eugenia jest uczennicą III klasy 
Liceum Ogólnokształcącego im. Ko- 
narskiego w Sejnach. 


— Zawsze marzyłam o dużym 
mieście — zwierza się — chciałam 
mieć na co dzień kino, teatr. A w 
szczególności, marzyłam o poznaniu 
sławnych ludzi: piosenkarzy, akto- 
rów, sportowców. Ale w moim życiu 
spotkałam innych interesujących lu- 
dzi. Jednym z nich jest mój profe- 
ZR polskiego, który ma około 

at. 


Jest on synem chłopa. Nie gardzi 
ciężką pracą na roli; pomaga swoje- 
mu ojcu w gospodarstwie. W szkole 
jest bardzo wymagający. Lubi kon- 
krety. Nie znosi „pływania”. Zawsze 
jest poważny, na lekcji nie lubi żar- 
tować. Rzadko kiedy się śmieje. Mo- 
że wtedy, gdy ktoś przy odpowiedzi 
„palnie głupstwo”. 


POPPEPPOLDOLOIJ 


z 


Wprowadiili się do mieszkania na 
nosrej klatce schodowej 
Piotrowscy. Rarem jest ich siedmio- 
ro: 


W ciągu roku szkolnego chodzę na 
zajęcia kółka polonistycznego. Aż 
trudno sobie wyobrazić, że na zaję- 
ciach jest całkiem innym  człowie- 
kiem. Żartuje, śmieje się, opowiada 
różne śmieszne rzeczy o sławnych 
pisarzach. Lubię tam chodzić. 


Drugi z „moich ciekawych ludzi 
jest mężczyzną, którego poznałam 
rok temu, w miejscowości uzdrowis- 
kowej. 


Siedział naprzeciw mnie. Wyjął 
kopertę, a z niej list. Zaczął czytać. 
Mignęło mi zdanie, będące w  na- 
główku: „KOCHANY  WŁADKU". 
Na pewno od żony — pomyślałam, 
bo miał obrączkę na palcu. Za co 


WŁODZIMIERZ 


LEWIRSKI 


państwo 


Pan inżynier Plotrowski pracuje w fa- 
e. 


Starsza pani Piotrowska, babcia, jest 
ngłową rodziny”. 


Żona pana Piotrowskiego pracuje 


ona go kocha? Czy on wart jest tej biurze. 
miłości? Różne myśli krążyły mi po 
głowie. W pewnej chwili zauważy- 
łam, że obserwuje mnie. Zaczęliśmy 
rozmowę. Opowiadał ciekawie o 
wojnie, o tym jak kilka razy był 
ciężko ranny. Dowiedziałam się, że 
ma córkę-lekarza. Lubiłam z nim 
rozmawiać. Kiedy mi było smutno, 
szłam w to miejsce, o tej samej go- 
dzinie i tam go spotykałam. Zawsze 
mieliśmy o czym mówić. 


Niekiedy myślałam sobie, że chcia- 
łabym mieć takiego dziadka. Tak, 
dziadka. On był właśnie w takim 
wieku, Dzięki niemu zrozumiałam 
wiele rzeczy. Kiedy odjeżdżał, po- 
czułam, że zabrano mi część mojego 
życia. Bo są ludzie więcej warci od 
ulotnej znajomości z niejednym sła- 
wnym piosenkarzem. 


Rozmawiał: JAN PONIATOWSKI 


niu łazienki przez Halinkę. W tym wypadku kara na pewno 
była w ogółe nieuzasadniona. Ale czasem chyba trzeba karać. 
Ja sama bym wlepiła karę na przykład za taką głupotę, jak 
ta bitwa chłopaków na pomidory. Kazałabym im po prostu 
pomalować na nowo ściany i to chyba byłaby kara spra- 
wiedliwa. Ale czy na takim dużym zebraniu „miejsce, żeby roz- 
ważoć tak skomplikowane sprawy? Rozmawiałam o tym z El- 
wirą i jej chłopakiem. a 


ka. ż 
- a ciej. — ciągnęła dalej Bogusia — jest bardzo podob- 
do niej. 
EE Oni są zdania, że sprawą kar powinna się zająć ta rada, 
którq wybierzemy, bez popłochu. 
— A kogo zaproponujecie do tej rady? z J 
— Gdyby chcieli mnie jeszcze raz wybrać, to bym się zgodzi- 
ła, bo teraz już trochę wiem, co można by zrobić. A może wy- 
biorą właśnie Szczepana? > 
'— A Aneta? — zapytałam trochę podstępnie — też wchodzi 
hubę? 3 
Ea myślę, że trzeba a Jeł dać robotę, > oh z 
odpowiedzialna, ale niczącą... — ja zawahała 
dei a RERaC Nie tylko dlatego, że jest dopiero 
pda „ela? była koleżank ę jej sypialni. wnosząca 
jo ja była koleżanka z ki 
do kyłałki kubek kompotu dla chorej. Po chwili zjawiły się jesz- 
cze dwie i Tereska z nieodlączną robótką na drutach. Każda 
miała coś do powiedzenia na temat Anety. 


— Ona to ma szczęście. Narozrabia, namąci, narobi szumu a 
powie „sorry” i niby wszystko w porządku — powiedzia- 
lego arek zazdrości Tereska. | a 


Spojrzałam zdziwiona. Nie wiedziałam, ie Elwira ma chlopa- 


Też solidny, dobrze się uczy, ale bardziej energi-- 


Córka państwa Plotrowikich, Aldona, 
chodxl do piątej klasy. 


Marek, syn państwa Piotrowskich, jest 
uczniem klasy ósmej. 


"Kleiut jest ukochanym kotem babci 
Piotrowskiej. 


w Nerwus jest psem całej rodziny. 


Rys. T. Baranowski 


Z prostego obliczenia wynika, że jest to rodzina typu 
3 -|-4, czyli troje opiekujących się czwórką podopiecznych. 
Rodzina Piotrowskich „od pierwszego wejrzenia” przypa- 
dła nam do gustu. Krasnoludek samorzutnie zobowiązał 
się do dyskretnej pomocy sqsiedzkiej w rodzaju „niewi- 
dzialnej ręki”, a ja postanowiłem informować Was o lo- 
sach naszych sąsiadów. 


Was RZEP 


Oto plerwsza powakacyjna migawka. 


IXSNIMAT M 543 


'- Ale gdyby nie ona, znowu pewno szorowałobyś kafelki — 
odparowała któraś. 


— Z kafelkami to była dobra robota. Sama śpiewalam wtedy 
w umywalni. Ale po co przyczepiają się do tych pastuszków? 
Mnie tam oni nie przeszkadzają. 

— A mnie mdli, jak na nich patrzę. 

— Ty byś też powiesila Tomka-bromkorza, co? — przygodala 
jej koleżanka. 

Jedna chwaliła Anetę za to, że potrafi gadać 1 chlopakami 
jak 1 kumplami, druga miała pretensję, ie darowano jej karę 
i że zawraca wszystkim głowę swoimi sprawami. 

— Swoimi? — zdziwila się milcząca prze1 cały czas Bogusia. 
— Dziewczyny! A co ona zrobila dla siebie? 

Mialam zamiar wycofać się i pozostawić Bogusi podsumo- 
wanie dyskusji, gdy nagle oderwała się Alusia. Nie zauważy” 
łam, kiedy weszła, ale teraz bardzo dokładnie usłyszalam, bo 
postanowila przekrzycieć jazgotliwe grono. 

— Ja wiem najlepiej! Ja z nią mieszkam! To ona smażyła dla 
mnie naleśnikii Ona rozumie głodnego człowieka | 

Nagle w drzwiach ukazała się pani Wanda. 

— Sory — powiedziała. Czy nie zanadto tu halosujecie? 


Koniec 


Uwaga! Opowiadanie Kaliny Gawęckiej było w 
tym roku wyróżnione w konkursie Wydawnictwa Har- 
cerskiego „Horyzonty” i ukaże się w serii „Ważne 
Sprawy Dziewcząt i Chłopców”. 


W następnym, sobotnim numerze „Świata Młodych” za- 
czynamy druk dwuodcinkowego opowiadania Wandy Osu- 
chowskiej-Orłowskiej pt. „Poradnik radioamatora”, 
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Kalina Gawęcka 


6. 


— W kompletowaniu pomysłów — 1 zadowoleniem powiedział 
mi kilka dni później pan Wiesio — Aneta przeszła samą siebie. 
Wypisała swoje na kartce, a następnie wyruszyła na wędrówkę 
od sypialni do sypialni. Dotarła oczywiście i do chłopców. Wy- 
głosiła do nich bardzo sprytne przemó! ie, podkreślając, że 
liczy prrede wszystkim na męskie mózgi. Nie wyobrażam sobie 
— stwierdzila — żebyście dali się zakosić dziewczynom. - 


— O ile wiem, pan kierownik internatu chciał, żeby Aneta 
przedstawiła tylko własne propozycje — powiedziałam. 

— Ale to jest właśnie w jej stylu — wyjaśnił mi z pelnym 
zrozumieniem pan Wiesio. — Myślę,że tym razem wyjdzie to 


wszystkim na dobre, Na oficjalnym zebraniu nigdy nie może 
być takiej atmosfery, jaką ona stwarzą wolając: „Od kogo 
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pomysl, od o, kto nie wstał dziś lewą nogq!” Albo; „Zamiast 
bawić się w Mazepę — rzuć pomysłem jak oszczepem!” 
— | rzucają? 


— A jakie! Coś tam uzgadniają, dyskutują, powstało nawet 
coś w rodzaju Samorzutnej Męskiej Grupy Pomysłowców czy 
Pomysłowaczów... Myślą bardzo realnie. Podobno mają zamiar 
przesunąć jakąś ścianę. 

— Pan żartuje! 

— Gdzieżbym śmiali Chcą wygospodarować miejsce na 
ciemnię fotograficzną koło magazynu w piwnicy. Moim zda- 
niem jest to zupełnie realne. Coś mi się obiło o uszy, że ma 
powstać stajnia dla mułów, ale mam nadzieję, że nie wystą- 
pią z tym żartem oficjalnie. 


Wzmianka o mułach troszkę mnie zaniepokoiła. Byloby nie- 
dobrze, gdyby Aneta w rozpędzie dzialania zapomniała, że nie 
wszyscy mają poczucie humoru. Chociaż przyrzekłam sobie, że 
nie będę się wtrącać w internackie sprawy, tym razem musia- 
łam jednak upewnić się, czy Aneta nie zrobi znowu glupstwa. 


— Co z tą stajnią mułów? — zapytalam zatrzymując ją na 
schodach. 


— Stajniąqł — popatrzyła zdumiona. — Ach, nic! Ja tylko 
opowiedzialam chłopcom, jak to było z encyklopedią i mu- 
łem, bo stawiam wniosek, żeby biblioteka była otwarta cale 
popołudnie. Elwira będzie miała klucz. A oni zaczęli się wy- 
głupiać i gadać o stajni, ujeżdżalni itp. Przecież musiałam od 
czegoś zacząć agitację, więc zaczęłam od muła. To sq bar- 
dzo fajni chłopcy. Szczególnie jeden, Szczepan. Bardzo się za- 
palił... Muszę już lecieć — sorry! Wpadnę wieczorem. 


- Wieczorem istotnie tylko wpadła i wyrecytowała tełegraficz- 
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nym stylem, ie najważniejsza jest sprowo pastuszków, czyli 
dekoracji sypialni według własnego pomysłu. Może zresztą 
nie najważniejsza. Że chłopcy zrobią w hallu siedziska ze sta- 
tych mebli, pniaków i korzeni. Będą śliczne. Kolacja ma być 
o siódmej, bo o szóstej nikt nie jest jeszcze głodny, a potem 
chce się jeść. Pani Łobozowa ma też pomyśl, ale to jeszcze 
tojemnica. Są też kłopoty, bo chłopcy stawiają warunki. Nie 
chcą razem z dziewczynami oglądać dziennika TV, bo dziew- 
czyny gadają i przeszkadzają. 


Więcej się nie dowiedziałam, bo Aneta bardzo się spieszyla 
na konferencję w sprawie programu rozrywkowego. 


Wieczorem poszłam odwiedzić Bogusię. Od dwóch dni leża- 
ła w irolatce ze zwichniętą nogą, ale — jak się okozało — nie 
marnowała czasu. 


— Wie pani — zaczęła jak zwykle wolno i z namysłem — 
ważna jest sprawa kolacji i dostęp do żelazka, ale ja zastana- 
wiam się nad czym innym. Na pewno nie da się tego załatwić 
od ręki. Zresztą nie umiałabym nawet postawić konkretnego 
wniosku. Myślę o karach. Jakie powinny być? Kto je powinien 
wyznaczać? Czy tylko wychowawcy? 


— Nie ty jedna się nad tym zastanawiasz — pocieszyłam 
Bogusię. — Wielcy wychowawcy, bardzo mądrzy ludzie, też 
sobie łamali nad tym głowy. 


— Po co jest kara? — myślała głośno Bogusia. — Chyba ma 
uświadomić winnemu, ie postąpił żle. Ale, czy wyznaczając 
zasłużoną nawet karę wolno winowajcę upokarzać i ośmie- 
szać? Aneta — szast-prast zaprotestowała przeciwko szorowa- 


Dokończenie na str. 7 


